
Nr. 52 Poznań, dnia 30 grudnia 1931 Rocznik 12

RZEGLAD
GRAFICZNY

Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego I przemysłów pokrewnych

POZNAN
s k ł a d :  W A R S Z A W A  

S I E N N A  6 1  
t e l e f o n  612-T9

S K Ł A D :  K A T O W I C E
K O Ś C I U S Z K I  1 6

TELEFON 946

w 300 odmianach stale na składzie.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN FABRYKA KOPERT
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentowe)
Dzienna produkcja: 500000 k op ert i 30000 k a je tó w .

WYDAWNICZY 
i PAPIERNICZY

SP. AKC.



II. PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 52 — 1931

Tylko je szcze  k ilka egzem plarzy  
na sk ładzie I

TOMASZ KALDYK

K U P IEC K O  - ZAWODOWA  
ORGANIZACJA DRUKARNI

Cena zł 3.50 franko za 
nadesłaniem naleźytości.

Administracja „Przeglądu Graficznego11 
Poznań, Masztalarska 8.

M a t r y c e  
S t e r e o t y p ijn e

P O D  K A L A N D E R  
1 P O D  S Z C Z O T K Ę

P O L E C A  W N A J -  
LEPSZEJ J AKOŚCI

HURTOWNIA D R U K A R S K A
P O Z N A Ń , UL. M A S Z T A L A R S K A  6, TEL. 25-55

WYKWALIFIKOWANYCH

S kładaczy  a k cy dens . 

L i n o t y p i s t ó w  

D ru k a rzy  m a sz y n ist . 

K a m i e n i o d r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

POLECA

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nia może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia P o lska  S p . Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

C e n y  k o l e g j a l n e  z z a p e w n ie n ie m  ra b a tu .  
Każde zapytanie t r a k to w a ć  będz iem y  poufnie.



Nr. 52 Poznań, dnia 3 0  grudnia 1931 Rocznik 12

PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i W ydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

Adres redakcji i administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55 — P. K. O. Poznań, 203 627

Treść numeru

Przegląd Graficzny Str.

N a  m a rg in e s ie  k ry z y s u  św ia tow e go  . . 533
P rzyczyn y  przedw czesnego' zużycia, czc ionek 

(dokończen ie  z n r . 51) . . . . . 535
R o z m a i t o ś c i ......................................................................536
Nowe w y d a w n ic tw a  zaw odow o . . . .  526 
K a len da rze  n a d e s ła n e ................................................... 536

Przegląd Wydawniczy
K om a sa c ja  i d o d ru k i p is m  (dokończen ie  z n r.

51)   537
P rasa  w  p r a s ie ......................................................................537
R o z m a i t o ś c i ......................................................................538

Przegląd Papierniczy
P a p ie rn ic tw o  w  Polsce w  w ie k u  16-tym  . . 539
N o rm y  ś re d n ie j zyskow no śc i n a  ro k  1932 . 540
R o z m a i t o ś c i .................................................................  540-

Dołącza się: Spis rzeczy rocznika 1931.

Na marginesie kryzysu światowego
S toim y u  schy łku  ro k u  gospodarczego 1931, 

k tó ry  ogrom em  pow szechnego kryzysu  św iato ­
wego pozostaw i po sobie n iem iłe w spom nienia. 
P rze ją ł on po sw ym  poprzedn iku  około 10 m iljo ­
nów  bezrobotnych, a  w okresie swego p anow a­
n ia  zdobył n a  punkcie tym  w liis to rji n ie spoty­
k an y  rekord , bow iem  obecnie, dw a ty lko k ra je , 
N iem cy i S tan y  Zjednoczone A m eryki liczą 
około 10 m iljonów  bezrobotnych, podczas gdy 
liczba bezrobotnych w  świecie w ynosi rzekom o 
przeszło 20 m iljonów  a  w raz  z rodzinam i olbrzy­
m ia  ta  a rm ja  do tkn ię tych  bezrobociem  p rzek ra ­
cza. 70 m iljonów  ludzi. S tra tę  ogólną w yw ołaną 
zm niejszoną zdolnością nabyw czą n ask u tek  
kryzysu  i bezrobocia, ob liczają w  S tanach  Z jed­
noczonych A m eryki n a  ro k  bieżący n a  p i ę t n a ­
ś c i e  m il jardów  dolarów , czyli je d n ą  p ią tą  do­
chodu narodow ego. Ś w iatow y n a to m ia s t sp a­
dek cen od ro k u  1929 w ynosi p rzeciętn ie 25 do 
30%.

R zućm y okiem  n a  w spółczesny s tan  gospo­
darczy w n iek tó rych  k ra ja ch  i zastosow anie 
środków  odroczonych przed zbyt zgubnem i 
w pływ am i św iatow ego k ryzysu:

W  N i e m c z e c h  z 21 m iljonów  ro b o tn i­

k iem  trzeciego k w a rta łu  rb. było  500.000 bezro­
botnych i 1.500.000 robo tn ików  'zatrudnionych  
było n a  zredukow anym  czasie pracy.

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e ­
r y k i  bezrobocie p rzybrało  w ciągu  ro k u  bieżą­
cego zastrasza jące  w p ro st rozm iary . A m ery k ań ­
sk i zw iązek przem ysłow y ocenia liczbę bezrobot­
nych n a  6.200.000. U staw odaw stw o am ery k ań ­
skie nie obejm uje ja k  wiadomo* ubezpieczenia 
n a  bezrobocie, to też sy tu ac ja  bezrobotnych, zd a ­
nych n a  w łasne siły  o raz  pom oc zw iązków  ro ­
botniczych, je s t n iezm iern ie  k ry tyczna,

W  A n g l j i  zanotow anych  jes t 2.700.000 bez­
robotnych.

J a p o ń s k i  e m in iste rstw o  sp raw  we­
w nętrznych  n a  podstaw ie przeprow adzonej an ­
k ie ty  stw ierdziło , że w 22 w ielk ich  m ias tach  ja ­
pońskich  znajdow ało  się 2.800.000 ludzi bez 
pracy.

W  C z. e c h o s ł  o w a  c j i  m in is te r ochrony 
p racy  w ystąp ił z w niosk iem  zred u k o w an ia  ty ­
g odn ia  p racy  n a  40 godzin. W  u zasad n ien iu  s ta ­
nowiska. swego* m iędzy in n em i stw ierdza: we
w rześn iu  1936 i 1927 było w  Czechosłow acji 
14.000 bezrobotnych, liczba ta  w zrosła w  1928 
i 1929 n a  21.000 do 23.000. w 1930 było ju ż  104.000 
bezrobotnych, w e w rześn iu  1931 za re jes tro w a­
nych  było 228.000, a  w  paźd ziern ik u  zw iększyła 
się liczba bezrobotnych do* 253.000, przyczem  ca­
ły  szereg zak ładów  przem ysłow ych został u n ie ­
ruchom iony. Przytoczone liczby odnoszą się 
jednakże tylko do tych  bezrobotnych, k tó rzy  za­
re je s tro w ali się w  urzędach  pośredn ic tw a p ra ­
cy, w  rzeczyw istości je s t bezrobocie znacznie 
w iększe. M inisterstw o ochrony p racy  przez zre­
dukow anie ty g o d n ia  p racy  n a  40 godzin oraz 
ogran iczenie zezwoleń na, za tru d n ien ie  w  godzi­
nach  nadliczbow ych zam ierza  zm niejszyć bezro­
bocie. Czechosłow acja w pro w ad ziła  rów nież 
podw yższenie staw ek  celnych, by u tru d n ić  
przywóz tow arów .

I ta k  we w szystk ich  k ra ja ch  św ia ta  bezro­
bocie jako  sm u tn y  objaw  i w ypływ  k ry zy su  »o- 
spodarczego, p rzeobraziło  się w fo rm a ln ą  k lę ­
skę. P rzek o n ajm y  się te ra z  o  zabiegach o d p ar­
cia tych  dzia łań  i  w  o sta tn ich  tygodn iach  k oń­
czącego się ro k u  w prow adzonych sposobach 
i ś rodkach  d la  po lepszenia gospodark i oraz sy­
tu ac ji w poszczególnych k ra jach .

ków  i p racow ników  p rzem ysłu  i h an d lu  za tru d ­
n ionych  jest obecnie 16—17 m iljonów . W  poło­
wie p aźd ziern ik a  rb . s ta ty s ty k a  w ykazyw ała 
4 ^  m ilj ona  bezrobotnych.

W e F r a n c j i  liczba bezrobotnych w zrasta  
rów nież. W edług  danych  francuskiego* Po­
wszechnego Z w iązku Robotniczego, z począt­

Pouczającem i są  p rzejaw y dokonujące się 
obecnie w  A n g l j i .  W szelkie w ysiłk i sk iero­
w ane są przeciwko* zw iększeniu  się pasyw ności 
ogólnego b ilan su  handlow ego. Spadek  k u rsu  
fu n ta  angielskiego będący rów nocześnie n ie jak o  
p rem ją  w yw ozow ą oraz u tru d n ien iem  im portu , 
w  sk u tk ach  sw ych m ógł był przyczynić się do 
zm niejszenia salda* pasywnego* b ilansu . P rzew i­
dyw an ia  te okazały  się jed n ak  m ylnem i, gdyż
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w rzeczyw istości u jaw n ił się sk u tek  w ręcz prze­
ciw ny. Przyw óz w  p aźd ziern ik u  przerósł znacz­
nie eksport. Odpow iedzialność za n iepom yślny  
ten  objaw  zrzuca się n a  sfery  p rzem ysłu  i h a n ­
dlu, k tó re w  obaw ie przed now em i w yższem i 
im portow em i s taw k am i celnem i, poczyniły  ro z­
ległe zag ran icą  zak u p y  n a  dostaw y  k ró tk o te r­
m inow e i zam agazynow ały  ogrom ne zapasy  to ­
w arów . N ajw iększy  naw et zw olennik  ceł 
ochronnych przyzna, że rząd  ang ielsk i prze p a ­
so w ał odpow iedni m om ent, zaszachow ania im ­
portu , by w zw iązku ze spadk iem  k u rs u  fu n ta  
uzgodnić pozycje przyw ozu i  w yw ozu, choć 
sztucznie osiągn ięty  przejściowo' cel ten  i  ta k  
nie zm ieniłby  n ic w isto tnej sy tuacji.

. N iety lko  jed n ak  w  poszczególnych k ra jach , 
lecz w  całej gospodarce św iatow ej zapędzam y 
się w  pew ną hand low o-po lityczną n iedojrzałość, 
sp y ch a jącą  życie gospodarcze w  błędne koło bez 
w y jśc ia  a  stosow anie półśrodków  w  obronie 
w łasnej jak o  o sta teczna deska ra tu n k u , ogólną 
sy tuację  raczej pogarsza.

Z początkiem  lis to p ad a  w prow adzono 
w E s t o n j i  m onopol przyw ozow y n a  zasadzie 
40% ogólnego przyw ozu, n ad  w prow adzeniem  
m onopolu  eksportow ego' p racu je  się jeszcze n a  
teren ie  tam tejszych  w ładz cen tra ln y ch  i u s taw o ­
daw czych. Od 3 lis to p ad a  d la  im p o rtu  tow arów  
zbędnych, n ie  przydzie la  się żadnych  dewiz za­
granicznych . W  dn iu  2 lis to p ad a  Ł o t w a  
w prow adziła  k o n ty n g en ty  przywozowe, k tó re 
aż do k o ń ca  ro k u  u n iem o żliw ia ją  zupełnie im ­
p o rt licznych tow arów  n a  ry n ek  ło tew ski. Rów­
nież inne k ra je  a  przedew szystk iem  A u s t r  j a, 
W ę g r y  i W ł o c h y  zam ie rza ją  w  n a jb liż ­
szym  czasie przyw óz tow arów  objąć ścisłym i 
k o n ty n g en tam i dla, ochrony p rodukcj rodzim ej. 
F i n  l a n d  j a  przygotow uje z początkiem  ro k u  
przyszłego w prow adzenie znacznie podwyższo­
nych  staw ek  celnych n a  w yroby, w  k tó rych  je s t 
sam ow ystarcza lna . Szczególnie o strem i p rzep i­
sam i u tru d n io n y  je s t im p o rt tow arów  do 
T u r c j i .  W szelkie surow ce i  p ó łfab rykaty  
zbędne d la  p rodukc ji p rzem ysłu  tureckiego,, 
poddane będą n iebaw em  siln ie  ograniczonym  
kon tyngen tom . P o lity k a  k o n ty n g en to w an ia  
przyw ozu zdobyw a we F r a n c j i  w k o łach  rz ą ­
dzących i w śród  sfe r przem ysłow ych coraz w ię­
cej zw olenników . N a ro k  1932 przew idzianem  
tu ta j  je s t podw yższenie p o d a tk u  im portow ego. 
P rócz tego w p ro w ad za  się obecnie c ła  d u m p in ­
gowe. M iędzy in n em i pob iera  cła: dum pingow e 
także K a n a d a .  W  I n . d j a c h  B r y t y j ­
s k i c h  od 30 w rześn ia  1931 podw yższono w ię­
kszość staw ek  celnych o m niejw ięcej 25%. —
A f r y k a  P o ł u d n i u  w  a  w p row adziła  u  sie­
bie p rem je  w ywozowe w  w ysokości 10% przy 
rów noczesnym  5% przyw ozow ym  g en era ln y m  
d o datku  celnym , k tó ry  podw yższony m a  być 
n iebaw em  o dalsze 20% czyli n a  25% od w arto ­
ści. — A r g e n t y n a  w p ro w ad z iła  z: końcem  
w rześn ia  podw yżkę ceł od 400 ga tu n k ó w  to w a­
rów. W  dn iu  7 październ ika  w prow adzono ogól­
n y  d o d a tek  celny w  w ysokości 10% oraz  obłożo­
no 10% s taw k ą  celną w szystk ie  tow ary , k tó rych  
przyw óz do A rgen tyny  w o lny  był do tychczas od 
cła. W d n iu  7 s ie rp n ia  w prow adzono w U r  u  - 
g w  a  y przepisy, w zbran ia jące  przyw ozu całego 
szeregu zbędnych tow arów . — W ynika  z! pow yż­
szego pobieżnego poglądu, że w szystk ie  k ra je

E uropy, pozam orsk ie o raz  in n y ch  części św iata  
odgradzać poczynają się m u ram i ochronnem i 
przed in w az ją  im p o rto w ą w ytw orów  cudzoziem ­
skich  a  d la  ochrony  zagrożonego by tu  przem y­
słu  w łasnego bez względu na. to, że tem sam em  
podcina się s ta re  zasady  w zajem nej w ym iany  
d óbr w ytw órczych. Pozostaje w  tych  w a ru n ­
kach  o tw artem  py tan ie , co stan ie  się z n ad m ia ­
rem  dóbr w ytw órczych ,i n a tu ra ln y ch  p rzera sta ­
jących  potrzeby  poszczególnych k ra jów , k tó re 
rozrostem  swego, p rzem ysłu  n astaw io n e  były n a  
eksport rozp rzestrzen ia jący  się n,a w szystk ie 
ry n k i św ia ta  ku lturalnego ', bow iem  i ta k ty k a  
B razy lji stała, się w p rak tyce  pó łśrodkiem  ch y ­
b ia jącym  pożądanego celu.

Kryzys św iatow y w yw ołany został całym  
splotem  głów nych przyczyn w ytw arzających  
d z ia łan iem  sw ym  zjaw iska uboczne i dodatko­
we, pom nażane i potęgow ane w konsekw encji 
w ystępującern i coraz to now em i i dalszem i 
p rzejaw am i. Ź ródłem  złego ja k  w  u d a tn y m  w y­
k resie  ilu s tru je  „F rankf. Z tg.“ by ła  w ojna św ia ­
to w a z jej p rzym usow ą gosp o d ark ą  w ojenną, 
rac  jonow aniem  życia w k ra ja ch  n iea łjan ck ich  
i re g lam en tac ją ; dalszem  następstw em  b lokada 
gospodarcza z jednej strony, z drugiej d ług i wo­
jenne, in flac ja , dalej p rzew roty  ustro jów  p ań ­
stw ow ych, zrew oluc jon izow anie szeregu państw , 
rad y k a lizac ja  polityczna, w ysokie ciężary  so­
cjalne, p rzepodatkow anie p rzerasta jące  m oż­
ność p łatn iczą , pauperyzacja  i zubożenie s tan u  
średniego i  k la s  posiadających , przeszkody w y­
ró w n an ia  m iędzynarodow ego k ap ita łu , n ag ro ­
m adzenie k ap ita łó w  w  k ra ja c h  w ierzycieli i1 fi- 
n an s je ry  św iatow ej, b rak  k a p ita łu  w  k ra ja ch  
obciążonych d łu g am i w ojennem i, zan ik  zaufa­
n ia  do w a lu t w łasnych , ucieczka k a p ita łu , zanik  
ren tow ności przedsięb iorstw  gospodarczych,
n ad m iern ie  w ysokie m u ry  celne, tw orzenie k a r ­
teli m onopolow ych, parcie  k u  etatyzacji, n iektó­
ry ch  gałęzi przem ysłow ych, w reszcie n iepo­
m yślna, k o n ju n k tu ra  w  S tan ach  Z jednoczonych 
A m eryki oraz w  okresie' w ojny  ilVw Czasie powo­
jennym  dokonane p rzeobrażen ia  w  k ie ru n k u  
zracjonalizow ania tech n ik i przem ysłow ej
i ag rarn e j, podw ażenie s tru k tu ry  cen n a  ry n ­
kach  i ak c ja  niw elizacji. do poziom u przedw o­
jennego,, o słab ian ie  w  ponurym  św ietle insol- 
wencj;i in ic ja tyw y  pryw atnej' w  przem yśle i h a n ­
d lu  a  poza tem , w iele jeszcze innych  w spółczyn­
n ików  n a tu ry  ubocznej i pom niejszej złożyła się 
n a  ogrom  kryzysu  św iatow ego.

B iorąc pod uw agę ten  skom plikow any  oplot 
przyczyn m ożnaby  pow ątpiew ać, czy kryzys n a ­
p ięciem  sw oim  w kry tycznym  n iezm iern ie  ro k u  
1931 o siąg n ą ł ju ż  p u n k t k u lm in acy jn y , by syste­
m atycznie w najb liższej przyszłości s łabnąć po­
częły jego dław iące i zgubne sku tk i. To, też jak  
w ykazaliśm y w licznych p ań stw ach  p o lity k a  go­
spodarcza n a  ro k  1932 n astaw io n ą  zosta ła  w k ie­
ru n k u  och rony  rodzinnego s tan u  p o s iad an ia  n a  
zasadzie w y korzystan ia  w  najdalszej m ierze 
sam ow ystarczalności k ra jow ej, po k tó re j to w y­
tycznej pójść w in n y  także p o czynan ia  m ia ro d a j­
nych czynników  P olsk i, by m łody i w rażliw y 
n asz  organizm  gospodarczy w  R oku Nowym  
obronić od dalszych  i głębszych jeszcze w strzą ­
sów, niż pozostaw ił to  po sobie dobiegły k resu  
ro k  1931. 5>.
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Wszystkim Szanownym Odbiorcom 
i Sympatykom życzenia pomyślności 
i zwiększenia korzystnych obrotów

w Nowym Roku
składa

INTERPRINT
Bronisław S. Szczepski
WARSZAWA, UL. SZPITALNA 12

z przeciw ległym  p u n k tem  form y, m u si posiadać 
rów nom ierną, chyżość. Jeżeli1 n a to m ias t jed n a  
z tych  części zm ieni chyżość ru c h u  w s to su n k u  
do1 drugiej, podąża szybciej lu b  pozostaje wstecz, 
natenczas ru c h  cy lin d ra  dokonuje się w adliw ie, 
m iędzy fo rm ą a cy lindrem  n as tęp u je  w  pew nym  
punkcie i  m om encie an o rm aln e  ta rc ie , w pływ a­
jące tem  dotk liw iej n a  pism o, im  tw ardszy , b a r­
dziej szorstk i i więcej p-iasczysty je s t papier. 
U jem nem i dalszem i n astęp stw am i tego rodzaju  
niedom agali, to- zam azyw anie d ru k u  • i  dyfe- 
rencje  w reg istrze. N ierów nom ierny  rozw ój 
ru c h u  cy lin d ra  i fo rm y pow odow any b łędną 
i n iep raw id łow ą obsługą, zaobserw ow ać mo-żina 
częściej p rzy  m aszynach  pospiesznych lżejszych
0 w ysokim  fundam encie i  starego- typu .

P rzy  obsłudze m aszyny  pospiesznej jednem;, 
z głów nych zad ań  jes t użycie p rzy rząd u  w n a ­
leżytym  stan ie . M usi on  być s ta ra n n ie  g ładko  
nac iągn ięty , w ykazyw ać odpow iedni stopień 
tw ardości i n iezbędnej elastyczności a  p rzede­
w szystkiem  n ie  m oże przekraczać przepisow ej 
grubości, n ie  pow inien być an i za g ru b y  n i za 
cienki. P rzy rząd  zbyt m iękk i w tłacza p ap ie r 
poprzez brzegi ob razka czcionek, działa; m atry - 
co-wato- a  zgubne tego sk u tk i, choć cieniow anie 
d ru k u  jes t subtelne, zaobserw ow ać m ożna po 
większym, nakładzie. Jak  w spom nieliśm y, 
błędne zastosow anie p rzyrządu , jest powodem  
n ierów nom iernego  ro zw ijan ia  ru c h u  cy lin d ra  
w sto su n k u  do form y i n a  odw rót. O pakow anie 
przy rządu  w średn icy  sw ej, n ie  pow inno  prze­
kraczać teoretycznie ustanow ionej norm y. Opa­
kow anie zbyt g rube  pow iększa średn icę  cy lin d ra
1 jego objętość; cy linder w yprzedzą w  ru ch u

Przyczyny 
przedwczesnego zużycia czcionek

(D okończen ie  z n r .  51).

B iorąc pod uw agę, z ja k ą  p rzesad n ą  n ieraz  
s ta ra n n o śc ią  b ad a  się w  przem yśle graficznym  
niejedne bagate lne  m a te r ja ły  n a  ich w artość  ja ­
kościow ą, -dziwić się trzeba, że ta k  w ażnem  za­
gadnien iem , jak iem  je s t badan ie  p ap ie ru  i jego 
w pływ u n a  n ad m iern e  zużycie ta k  sam ego m a­
te ria łu , jak iem i są  czcionki, stosunkowo- n a  ogół 
mało- pośw ięca s ię  uw ag i i zrozum ienia. Nic 
przeto  dziwnego, że w p o szuk iw an iu  przyczyn 
rychłego i przedw czesnego „zbicia" m a te r ja łu  
czcionkowego, bez głębszego b ad a n ia  i  za s tan a ­
w ian ia  decyzja, w iny  w  przew ażnych .w ypad­
kach  najniesłuszniiej spada, n a  m ałow artościow e 
i  jakościow o niedostatecznie odporne pism o, n a  
„w yrób k ra jow y", k tó ry  rzekomo- jest m niej 
trw a ły  choć po u d o sk o n alen iu  w m iędzyczasie 
p ro d u k ty  czołowych naszych  odlew ni dostarcza­
no n a  ry n ek /w sp ó łzaw o d n iczą  korzystn ie  z; fa­
b ry k a tam i przednich m arek  cudzoziem skich. 
Tym czasem  poza wskazane-m szkodnictw em  
w yrządzanem  przez papier, dalszem  źródłem  
złego są : zły s tan  lub  n iedosta teczn ie  ciężka 
budow a m aszyny, zw łaszcza pospiesznej, oraz 
n ied b ała  i  wadliwa, jej1 obsługa, zdolna spowodo­
wać, że pism o, lin  je, o rnam en ty , p ły ty  itp-. 
w k ró tk im  czasie zru jnow ane są do s tan u  nie- 
użyteczności. Skoro; d ru k  rozw ijać się  m a  teo re­
tycznie dobrze, natenczas ru c h  cy lin d ra  i  ruch  
łoza form y m usi być bez najm niejszych  uch y ­
bień jednoczesny, czyli k a ż d y  p u n k t cy lin d ra
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W zecerni
W ie c ie , K o le g o , j e s te m  s t a r y  i z g r z y b ia ły  w  f a c h u ,  

le c z  n o w y  z a s t r z y k  J a n a  K u g l i n a  „Nauka Skła­
dacza" z a  3 z ł z r o b i ł  u  m n ie  sw o je  — m o g ę  w a m  
g o r ą c o  p o le c ić .

(H u rto w n ia  D ru k a rsk a , P oznań .
M aisztalarska 8)

form ę, w prow adza  go się w s tan  i położenie 
przym usow e, w yrów nyw ane zazw yczaj do pe­
wnego stopn ia  ty lko  dopiero  w  ciągu  dłuższego 
trw a n ia  d ru k u  lub  po  ukończen iu  d ru k u  i n a ­
łożeniu praw idłow ego opakow ania, pow sta ją  
w ówczas z jaw isk a  i  sk u tk i powyżej w skazane, 
p om ija jąc  u trap ie n ie  n iedokładności. O pako­
w anie za  cienkie zm niejsza  średnicę i objętość 
cy lindra , pow oduje opóźnienie jego ru c h u  w sto ­
su n k u  do' biegu łoża form y i w yw ołu je sk u tk i 
w ręcz odm ienne a  w  rezu ltac ie  n iedom agań  
rów nie n iepożądane i szkodliw e. W  d an y m  w y­
p ad k u  cy lin d er w  ru c h u  pozostaje w stecz poza 
łożem  form y, w sk u tek  czego pow ierzchn ia  d ru ­
k u  je s t k ró tszą  od form y. P rzy  m aszynach  ty ­
pu  lżejszego, d ru k a rz  n ied o m ag an iem  tym  za­
pobiec może przez p raw idłow e opakow anie przy­
rządu , przyczem  stanow czo przestrzec i odradzić 
w ypada opuszczanie cy lindra .

W  w yszczególn ian iu  szkodników  pow odują­
cych przedw czesne zużycie p ism a  nie m ożna 
w reszcie pom inąć stereo typ ji obojętn ie jakiego 
rodzaju . Podczas m a try co w an ia  d la  celów ste­
reo typ ji trak tu je ' się w  pośp iechu  fo rm y prze­
w ażnie po m acoszem u. Ile  tu  szkody w yrządzić 
m ogą p rzestarzałe , zdefektow ane i zan iedbane 
przyrządy, zbytecznem  chyba specja ln ie  u d o ­
w adniać. Jed y n ą  w ty m  w y p ad k u  ra d ą  d la  
ochrony  inw estow anego w p ism ach  k ap ita łu  
uznan ie  w całej pełn i zasady  postępow e i nowo­
czesne m etody p racy , oparcie o narzęd z ia  i su ­
row ce u trzy m an e we w zorow ym  porządku  przy

bezwzględnej s ta ran n o śc i i sum ienności p ra ­
cow nika, to jed y n a  d roga d o  oszczędności i pod­
trzy m an ia  użytkow ego cennego m ate rja łu  
czcionkowego. £

Szanownym naszym abonentom, czytelnikom 
i współpracownikom przesyłam y z okazji Tlowego Roku 
serdeczne życzenia wszełkiej pomyślności!

Wydawnictwo i  redakcja.

Rozmaitości
Jak zapobiec fałdzeniu się papieru i tektury.

W iadom o każdem u d rukarzow i, że tru d n o  
je s t pracow ać z p ap ierem  falistym ; F ałdzen ie  się 
pap ieru  może m ieć za przyczynę błędy fabryka- 
cyjne, znaczne różnice ilościow e k rochm alu  
w  surow cu, n iepraw id łow e suszenie itd. Te przy­
czyny są  bardzo rzadk ie; częściej pow oduje fa ł­
dzenie silny  u c isk  poszczególnych stosów oraz 
w ilgo tne m agazynow anie. B łędy fabrykacy jne 
zachodzą wów czas, jeżeli a rkusze po  przecięciu 
k ra ja s tą  poprzeczną taśm ę pap ieru , w ychodzącą 
z m aszyny  pap iern icze j, w sk u tek  zbyt silnego 
og rzan ia  i szybkiego procesu schn ięc ia  za traca ją  
swe nap ięcie  i się fałdzą.

Suche i chłodne m agazyny, dalej1 m agazyno­
w anie p ap ie ru  w  niezbyt w ysokich stosach  chro­
ni go' n a jp ew n ie j przed fałdzeniem . Z jaw isko 
fa łdzen ia  zachodzi rów nież w tedy, jeżeli p ap ie r 
w ilgotny  z jednego m agazynu  p rzen iesiony  do  
drugiego, w  k tó ry m  p an u je  znaczna różn ica  tem ­
pera tu ry . I tu  arkusze w środku  będą w ilgotne.

F a łdzen iu  m ożna zapobiec, k ład ąc  m iędzy 
poszczególne paczk i w ilgo tne p łó tno  lub m ak u ­
la tu rę . Jeżeli fa łd y  w ytw orzyły  się ty lko n a  brze­
gach, w ted y  najbardzie j ra c jo n a ln e  będzie ob­
cięcie tych  p a rty j. S tra ta  będzie- m niejsza, bo 
tym  ty lk o  sposobem  u chron i się pozostałość ar- 
kuszów  od  zniszczenia.

Nowe wydawnictwa zawodowe
Kalendarz Graficzny na rok 1932 w y d a ła  D r u k a r ­

n ia . P o l s k a  S. A . w  B y d g o sz c z y . —  P ie r w s z y  t e n  ro c z ­
n ik  z a w ie r a  o b o k  o b s z e rn e g o  k a le n d a r z a - n o t a tn i k a  
o b f i ty  d z ia ł  i n f o r m a c y j  p r a k ty c z n y c h  i t a k  p . i.: 
P r a k ty c z n e  w s k a z ó w k i  p r z y  z a m a w ia n iu  c z c io n e k  
d r u k a r s k i c h ,  S y s te m  p u n k t o w y  i m i l im e t r o w y  c z c io ­
n e k , F o r m a ty  z n o r m a l iz o w a n e  p a p ie r ó w  i w ie le  in ­
n y c h  w ia d o m o ś c i .  U w a ż a m y , że w ła ś n ie  d o b ó r  t a k i c h  
d a n y c h ,  j a k  p o w y ż sz e ,  z o s ta ł  b a r d z o  s z c z ę ś l iw ie  d o ­
b r a n y  do  p ie rw s z e g o  r o c z n ik a  z a p o c z ą tk o w a n e g o  w y ­
d a w n ic tw a  fach o w eg o i. K s ią ż e c z k a  t a  w  f o r m a c ie  
k ie s z o n k o w y m  w  o p r a w ie  c a ło p łó c ie n n e j  z z ło te m i 
w y c is k a m i  r o b i  w r a ż e n ie  b a r d z o  s y m p a ty c z n e  i p o ­
w in n a  s ię  z n a le ź ć  w  r ę k u  k a ż d e g o  p o s tę p u ją c e g o  
z c z a s e m  z a w o d o w c a .

Kalendarze nadesłane
Drukarnia Gdańska Sp. Akc. w Gdańsku w y d a ł a  

d u ż y  k a l e n d a r z  ś c ie n n y  z g u s to w n ie  w y k o n a n ą  ś c i a n ­
k ą .  B a rd z o  d o b re  w a ż e n i e  i e f e k t  w y w o łu je  s y lw e t ­
k a  k o ś c io ła  M a r ja c k ie g o  w  G d a ń s k u .  W y k o n a n ie  
c z y s te  i w z o ro w e .

F-ma Przesławski w Poznaniu, i n t r o l i g a t o r n i a  
i f a b r y k a  s e g r e g a to r ó w  w y d a ła  k a le n d a r z  ś c ie n n y  
ze  s k o r o w id z e m  te le fo n ic z n y m , p o d o b n ie  j a k  r o k u  
u b ie g łe g o . C a ło ś ć  u t r z y m a n a  w  b a r w ie  m o d r e j .
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Kom asacja i dodruki pism
(D okończen ie  z n r .  51).

Nie w ydaw nictw a zdrow e i silne, dające  czy­
te ln ic tw u  to w ar w ypróbow anej dobroci, w padły  
n a  pom ysł dodruków  i ko lpo rtażu  p ro w in c jo n a l­
nego, lecz; znakom ita  k o m p an ja  Goły, W esoły 
i  Pom ysłow y, a  za jej przykładem , in n a  „M izerja 
i Nędza W yjątkow a". One to po zak ład ały  po 
pięć p ism  w  m iejscow ościach, gdzieby pięknie 
prosperow ać m ogło jedno, one za lew ają  ry n ek  
czytelniczy szkodliw ą m ak u la tu rą , dem ora li­
zu ją  czytelnictw o, o b n iża ją  poziom  m oralności 
itd . itd . A k to  tem u  w in ien ?  N ik t ty lk o  daw ne, 
wyrobione', znane i uznane w ydaw nictw a. W  tej 
sferze obow iązuje zasada: n a tu ra  n ie  znosi p róż­
ni, dokąd więc nie dochodzi w ydaw nictw o w a r­
tościow e tam  się w d z ie ra  szkodliw a m a k u la tu ra , 
ta n d e ta  d z ien n ik a rsk a , o rd y n a rn a  speku lac ja . 
Zaczęło się to  n ie od w czoraj. A dm in istra to rzy , 
pow odow ani przew ażnie najzw yklejszem  len i­
stw em  i  ru ty n ą , ok łam yw ali red ak to ró w  i w y ­
daw ców  niedostatecznym  rozw ojem  poczty, zbyt 
rzad k ą  siecią  pocztową, tem , że oddziały1 poczto­
we z a tru d n ia ją  zbyt m ało  u rzędników  i k o m u n i­
k u ją  się ze stac jam i kolejow em i p rzy  pom ocy 
furgonów , k tó re  rzekom o nie m ogą jeździć często 
itd.

Czytelnictwo w Polsce w cale n ie je s t ta k  
słabo rozw inięte, jak  się n ap rzy k ład  w ydaje  p. 
G iełżyńskiem u, pośw ięcającem u tej k w estji1 a r ­
ty k u ł w o s ta tn im  num erze „P rasy". O blicza on, 
że ca ła  p ra sa  po lsk a  codzienna i perjodyczna nie 
bije naw et m iljo n a  egzem plarzy. Obliczenie to 
po lega n a  błędzie.

Obliczenie to n ie odpow iada zupełn ie  rzeczy­
wistości, bo w ziąw szy  pod uw agę dziew ięć n a j­
bardziej rozpow szechnionych czasopism , m am y 
ju ż  ca. m iljon  egzem plarzy n ak ład u , a  gdzie po­
została reszta, około- dwóch tysięcy  w ydaw nictw ?

Jak  w idać ze żm udnych  i dość skom pliko­
w anych  obliczeń, jak ie  przeprow adziliśm y 
w sw oim  czasie n a  łam ach  „P rzeglądu" czaso­
p ism a polskie d ru k u ją  łącznie 6 500 000 egzempl. 
Nie jest to m ało, zważywszy zaś, że k ażdy  n u ­
m er czyta, przeciętn ie pięć osób, w ięc w  Polsce 
czyta, zgórą 30 m iljonów  osób, ca ła  ludność czyta, 
nieszczęście n a  tem  polega, że w ydaw nictw a 
w prost nie dbały  o sprzedaż num erów  pojedyn­
czych, w y sta rcza ła  im  najzupe łn ie j p re n u m e ra ­
ta  i ogłoszenia, trzy m ając  się zaś zasady  „żyj 
i pozw alaj żyć innym " dopuściły  do- pow stan ia  
dw óch tysięcy  czasopism , z k tó ry ch  75 proc. są 
na jzupełn ie j niepotrzebne1 i m a te r ja ł w n ich  za­
m ieszczany m ógłby z pow odzeniem  znaleźć 
m iejsce n a  łam ach  pozostałych w  charak terze  
dodatków  specjalnych, w y d ań  lokalnych  itd. 
S k u tk i n iedołęstw a, len istw a, ru ty n y  w ydaw ­
nictw a poczuły dopiero teraz, gdy czy te ln ik  p re­
num erow ać ulubionego p ism a n ie  może, ale 
chętn ie k u p u je  u  k o lp o rtera , gdy  n iem a ogłoszeń, 
a jeżeli są, to- się ześrodkow ały  w  p a ru  w yspecja­
lizow anych w tym  k ie ru n k u  w ydaw nictw ach.

Położenie je s t n iezaw odnie bardzo  ciężkie 
i tru d n e , p ra sa  przeżyw a k ryzys, ale w yjście 
z trudnej' sy tu ac ji jes t m ożliwe, trzeb a  ty lk o  za­
k asać  rękaw ów  i  w ziąć się do pracy. Czytelnik 
w Polsce m a pew ne w łaściw ości, jak ich  n ie m a 
w  te j m ierze żaden inny . Jego pism o m usi być 
zastosow ane do- jego za in te resow ań  i, po trzeb  lo­
kalnych . W  P o zn an iu  dziew ięć parafij m a  swo­
je tygodn ik i kościelne, czyli p a ra fian o m  n ie  w y­
sta rcza  n aw et dobrze postaw ione p ism o  lokalne, 
n a  co P oznań  skarżyć się przecie n ie  może, do­
m ag a  się o rg an u  in teresów  p a rty k u la rn y ch . 
Każde osiedle w : P o lsce pragnęło  by mieć, w  p e­
w nej1 m ierze m a i zawsze d ąży  do w łasnego o r­
ganu. Z tym  liczyć się trzeb a  i p ism a  pow ażne 
w in n y  te  potrzeby za sp ak ajać  p rzy  pom ocy w y ­
dań  swego p ism a  z dodruk iem  stro n n icy  lo k al­
nej, lub- pośw ięconej jak iem u ś działow i spec ja l­
n ie  fachow ców  in teresu jącem u , aby  zaś' w ydaw ­
nictwa, przezacnej k am p an ji „M izerja i N ędza 
W yjątkowa," n ie  zaw adzały , trzeb a  je- w ykupić, 
a  ich  personel w ziąć n a  u trzy m an ie  zw łaszcza, że 
n ie  u lega n a jm n ie jsze j w ątp liw ości, że ci ludzie 
u m ie jący  kręcić  bicze z p ia sk u  i  zb ierać u ro ­
dzaj z niezasianegOi po la  m ogą być z pożytkiem  
d la  pow ażnych w ydaw nictw  w yzyskani.

Oto k ierunek , w  ja k im  iść w in n a  działa lność 
naszych w ydaw nictw , gdy ch cą  w yjść z k ryzysu  
obronną ręką. Odbywać się ona  m usi pod h a ­
słem  d o d ru k u  i kom asac ji, a. p rzedew szystk iem  
zapom inać n ie  m ożna o  zam kn ięciu  lu b  p rzy n a j­
m niej g run tow nej re fo rm ie  P o lsk ie j A gencji Te­
legraficznej, k tó re j is tn ien ie  dopom aga do po­
w staw an ia  p rzedsięb io rstw  „w ydaw niczych firm  
„Goły W esoły i  Pom ysłow y" oraz  „M izerja i Nę­
d za  W yjątkow ą" o czem m ów iliśm y częściej n a  
łam ach  „P rzeglądu". <WaC{a w  C ie c h o w sk i.

Prasa w prasie

D i e  P r e s s e ,  o rgan  zaw odowy szw ajcar­
sk ich  d ru k a rzy  i gazetow ców  przynosi w  tego­
rocznym  listopadow ym  (11-ym) num erze b. cie­
k aw y  a r ty k u ł w stępny  sygnalizu jący , że „ d z i a ł  
h a n d l o w y  p o w i ę k s z a  s i ę  w  g a z e c i e  
pod bezw zględnie coraz w iększym  w pływ em  
spraw  gospodarczych n a  politykę. A u to r a r ty ­
ku łu , dr. F ritz  R unkel, u d aw ad n ia  to  tw ierdze­
nie całym  szeregiem  dow odzeń i faktów , podno­
sząc, iż dział ten  we w szystk ich  sw ych, a  prze­
dew szystkiem  w 4-ch g łów nych częściach, 
a  m ianow icie ry n k a ch : pieniężnym , k ap ita ło ­
w ym  i tow arow ym  oraz w  spraw ozdan iach  
k o n iu n k tu ra ln y ch , zdobyw a sobie coraz w iększe 
zain teresow anie  w  sferach  czytelniczych. A rty ­
k u ł ten  re d ak c ja  u zu p e łn ia  zupełnie słuszną 
uw agę, k tó rąb y  m ożna sk ierow ać rów nież  pod 
adresem  w ydaw nictw  prasow ych w  Polsce: 
„Dlaczegóż dział h an d lo w y  prasy , k tó rego  zn a ­
czenia bezspornie w z ra s ta  d la  ogółu czytelni­
ków, w y sila  się ciągle, jeszcze n a  s tra szn ą  te r ­
m inologię fachow ą.
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N a j w a ż n i e j s z ą  p o t r z e b ą  tego d zia­
łu  je s t m ożliw ie n a j b a r d z i e j  z r o z u m i a ­
ł y  j ę z y  k. Działowi h and low em u w p rasie  b rak  
dotychczas d z ienn ikarsk iego  opracow an ia  — 
przeredagow ania  z języka giełdy i ry n k u  n a  ję ­
zyk zw ykłego czyteln ika."

Treści innych  a rty k u łó w  tego n u m eru  
szw ajcarsk ie j „P rasy"  nie podajem y, jako , że 
s tan o w ią  ją  a r ty k u ły  i  k ro n ik a  n ieom al ca łko ­
wicie pośw ięcone spraw om  prasow ym  bardziej 
lokalnym , z w y ją tk iem  „feljetonu", k tó ry  n a  
w stęp ie podaje ciekaw ą o p  i n j ę  S h  a w ‘ a  
o d z i: e n  n  i k  a r  s t  w  i  e, a  nad to  zaw iera  k ilk a  
jak b y  „gloss m arginesow ych" p ra sy  am ery k ań ­
skiej o w ysokiej polityce.

Z e i t  u  n  g s - V e r  1 a g, tygodnik  niem iec­
kiego Z w iązku W ydaw ców  p ra sy  codziennej, 
w n-rze 50 z dn. 12. bm. p rzynosi n a  w stęp ie 
j akby  fel jeton „r o m  a n t y  cz n o: ś c i  ą  o  r  o - 
m  a n s i  e g a z e t o  w y m “ celem  w y k azan ia  
t r u d n o ś c i  w d o b o r  z e i w  y b © r  z e u  t  w  o - 
r ó w ;  b e  1 l(e t r  y s  t y c z n y  c h. d o  o d c i n k a  
g a z e t  O w  e g o. W iększość n a to m ia s t n a s tę p ­
n ych  a rty k u łó w  i n o ta tek  w ypełn ia  ak tualne , 
w idać, i w N iem czech zagadn ien ie  ogłoszeń, (np. 
„nadaw anie  ty tu łów  dodatkom  ogłoszeniowym ", 
„urzędow e cm entarze ogłoszeniowe", „braki 
w ogłoszeniach urzędowych",, „akw izycja ogło­
szeń" itp . zag ad n ien ia  podatkow e, pracow nicze, 
ustaw odaw cze w  dziedzinie prasy  np. p rzy m u ­
sowe sp rostow an ia  ogłoszeń, p raw o  prasow e 
w najnow szym  tom ie  orzeczeń Sądu  Rzeszy. 
Resztę n u m e ru  u zu p e łn ia  k ilk a  n o ta t w dziale 
„z p ra sy  zagran icznej", w dziale „prasoznaw - 
stw a" (m. Inn. c iekaw y życiorys prof. dr. K. 
d ‘E ste ra  z okaz ji jego jub ileuszu) oraz szereg 
„drobnych w iadom ości".

Z e i t u n  g s w 1 s s e n  s c li a  f t, dw um iesięcz­
n ik  prasoznaw czy, o sta tn i tegoroczny zeszyt w y ­
dała, jako  k s i ę g ę  z b i o r  o w ą  p  r  a, c: przyj a- 
ciół, kolegów  i uczniów  prof. K aro la  d‘E ste ra  
z okazji jego jub ileuszu . Zeszyt ten , ozdobiony 
podobizną ju b ila ta , rozpoczynają a r ty k u ły : 
1. dr. W. Heidego z B erlina, pośw ięcony „przy ja­
cielow i i człow iekowi" d ‘E sterow i ;i podnoszący 
jego zasługi w  dziedzinie b ad ań  n a d  p rasą , a  2. 
dr. E iselego z M onachjum , k tó ry  pisze o ju b ila ­
cie, jako  o pionierze n a u k i o prasie , wówczas, 
gdy a u to r następnego  a r ty k u łu , red . dr. H. Kap- 
fin g er daje sylw etę ju b ila ta , jak o  p rofesora 
w M onachjum ", ofiarnego tw órcy  „bibljoteki 
p rasoznaw czej" i: m uzeum  prasow ego założone­
go tam  In s ty tu tu  b ad ań  n ad  p rasą . W stępną 
serję  a rty k u łó w  o jub ilacie  zam y k a a r ty k u ł T. 
F e łdenk irchena , przew odniczącego zrzeszeń 
prasoznaw czych w  M onachjum  i B erlin ie, pod 
po stac ią  „m yśli m łodego w d n iu  św ięta 
m istrza".

Nie sposób streszczać lub  charak teryzow ać 
każd ą  z pośród 24 prac  i przyczynków  w ypeł­
n ia jących  jubileuszow y zeszyt tego czasopism a. 
A toli ogólnie p rzynajm nie j zaznaczyć należy, 
że w  całokształcie sw ym  o g arn ia ją  one szeroko 
dziedzinę p rasoznaw stw a, d o tykając  w  różny 
sposób n a jro zm aitszy ch  z niej zagadnień . Conaj- 
wyżej w ym ienić m ożna te  prace. A więc: W. 
A ckerm ann , prezes S y n d y k atu  p rasy  n iem ie­
ckiej porusza z a g a d n i e n i e  w o l n o ś c i  
p r a s y  w  dobie obecnej w  N iem czech, L. Be- 
nario , k ie ro w n ik  In s ty tu tu  P rasoznaw czego 
w N orym berdze pisze o m e t o d y c e  d z i e n -

n  i  k  a r  s k l e j  i  n  a  u  k  o w o j ,  D r .  B e tz  z M o ­
n a c h ju m  o m a w ia  n  i  e b  e z  p  i  e c z  e ń  s t  w  o 
k r y z y s u  g  o s p  o d  a  r  c z e g  o d  1 a  w  i  e 1- 
k i i e j  p r a s y ,  d r .  A n t .  D ie te r ic h  c h a r a k te r y ­
z u je  s t  a n  o  w  i; s k  o M  u  s s o 1 i  n  i  ‘ e g  o w  p  r  a - 
s i  e w  d ’ o b  i  e w  m  i  e s> z a  n  i  a  s i  ę W  ł; o c h  
w  w o j n ę  ś w i a t o w ą ,  A d o l f  D re s s le r  
o b ra z u je  p r a s ę  s ł o w e ń s k ą  z  c z a ­
s ó w  p  r  z e d  w  o j  e n  n  y  c h , D r .  R y s z . E l-  
c h in g e r  d a je  sze re g  u w a g  d o  t e o r j i i  w o l n o ­
ś c i  p  r  a  s y , P r o f  .d r .  E r ic h  E v e r th  z L ip s k a  
p rz e p ro w a d z a  k o n ie c z n ą  ró ż n ic ę  m ię d z y  s ł u ż ­
b ą  d l a  c z y t e l n i k a  a  r e p r e z e n t o ­
w a n i e m  i n t e r e s ó w  o g ó ł u ,  D r .  O tto  
G ro th  p o ru s z a  s ze re g  b r a k ó w  ź ró d e ł d  o h i ­
s t o r j i  p r a s y  z  p u n k t u  w i d z e n i a  
w i e d z y  o  p  r a s i  e, M a x  G ru n b e c k  o b ra ­
z u je  p r a s ę  n i e m i e c k ą  w  d o b i e  k r y ­
z y s u  g o s p o d a r c z e g o ,  D r .  K a r o l  H a n tz -  
s c h e l z M . S. W e w n .  w  B e r l in ie  ro z t rz ą s a  za ­
g a d n ie n ie ,  j a k i e  p o d s t a w y  s o c j o ­
l o g i c z n e  u p r a w n i a j ą  u p r z y w i ­
l e j o w a n i e  p r z e m y s ł u  g a z e t o w e g o  
w o b e c  i n n y c  h  g a ł ę  z i  p r z e m y s ł  u , 
P r o f .  S ta n is ła w  T a r k o w s k i z W a r s z a w y  c h a ­
r a k te r y z u je  w y c i n k i  p r a s o w e ,  j a k o  
ź r ó d ł o w y  m  a  t  e r  j  a  ł  p r a s o z n a w c z y ,  
D r .  G. K a l le n  z K o lo n j i  n . R . o m a w ia  sze reg  
p r z y c z y n k ó w  d o  d z i e j ó w  p u b l i c y ­
s t y k i  n a d r e ń s l c i e j  w  d o b i e  r e w o ­
l u c j i  f r a n c u s k i e j ,  P ro f .  D r .  K a p p  z F r y ­
b u r g a  o k re ś la  a t m o s f e r ę  p u b l i c y s t y ­
c z n ą ,  d r .  G u n th c r - O s t  z  B e r l in a  w y k ła d a  
o p o d s t a w a c h  i  ź  a  s a  d  a c h  b  i  b  1 j  o- 
g  r  a  f  j  i  p  r  a s o z n  a w  c z e j , d r .  H .  U . R e i-  
n ic k e  c h a r a k te r y z u je  w  s p ó c z e s n  ą  g  a  z e t  ę 
m a ł o m i a s t e c z k o w ą ,  O tto : S c h a b e l, re d . 
w y d a w n ic tw a  „D e u ts c h e  P re s s e "  z a s ta n a w ia  
s ię  n a d  d z i e n n i k a r s t w e m  i  w i e d z ą  
o p r a s i e ,  P r o f .  W a l t h e r  S c h ó n e  z L ip s k a  
w y ty c z a  g r a n i c e  i  p o d z i a ł  o p i n j i  p u ­
b l i c z n e j ,  d r .  E r ic h  S c h o lz  z D o r tm u n d u  p is z e  
n a  t e m a t : B  i  b  1 j  o t  e k  a  a g  a z  e t  a, D r .  F e rd .  
T ó n n ie s  z e s ta w ia  p o g l ą d y  d w ó c h  f i l  o- 
z o  f  ó w  ( K a r o la  R o s e n k ra z n a  i  A u g u s ta  C o m ­
t e k )  o o p  i  n  j  i  p; u  b 1 i  c z n  e j ,  D r .  E r ic h  
W a lc h  z M o n a c h ju m  o p is u je  t e c h n i k ę  w e ­
w n ę t r z n e j  o r  g a n i  z a  c j i  p r a s y  
w  S o w i e t a c h ,  D r .  W . W a ld k i r c h  w s k a z u je  
o b o w i ą z e k  k  r  o n  i k a r s k i  g a z  e t  y , 
je g o  is to tę  i  g ra n ic e ,  w re s z c ie  D r .  G. W o h le r s  
a n a l iz u je  w y m a g a n i a  s o c j o l o g i c z n e  
b  a  d a ń  n a d  p r a s ą  k o ń c z ą c  s w e  w y w o d y  
z d a n ie m , k tó r e  m o ż n a  z a s to s o w a ć  d o  c a ło ś c i 
b o g a te g o  w  t r e ś c i z e s z y tu  ju b ile u s z o w e g o  cza so ­
p is m a  p ra s o z n a w c z e g o :

„M ożnaby tom y całe p isać n a  tem a t zagad­
nień, k tó re  tu  zostały  ty lko  zaznaczone", tem aty  
— dodajm y — ciekaw e i ak tu a ln e  d la  p raso ­
znawcy, dzienn ikarza i b adacza zagadn ień  ży­
cia publicznego oraz wydawcy.

Rozmaitości
K siążki na uwięzi. Jedna z n a jw ię k s z y c h  b ib l io ­

te k  m ie śc i się p rz y  ka te d rze  H e re fo rd  w  A n g lj i .  M ie ­
ści on a  ponad  200 s ta ro a n g ie ls k ic h  rę ko p isó w  i lic z ­
ne wczesne in k u n a b u ły .  B y  cenne te z a b y tk i k u l tu ­
ra ln e  u c h ro n ić  od k ra d z ie ży , um ocow ano  je  n a  cięż­
k ic h  ła ńcu chach . Z ro b io n o  to  z te j kon iecznośc i, że 
bib ljote<ka ta , p o s ia d a ją ca  swego czasu 1 500 to m ó w  
m a  obecn ie ty lk o  300 fo łja n tó w . (z)
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Papiernictwo w Polsce w w ieku 16-tym .
M a ł o p o l s k a  i b. K o n g r e s ó w k a .
P ow racając  jeszcze do pap iern i k rak o w ­

skich, zachodzi m ożliwość, że i k a p itu ła  k ra ­
k o w sk a  m u s ia ła  n a  w łasnych  g ru n tac h  posia­
dać m łyn. Bowiem  od ro k u  1533 sp o ty k a  się p a ­
p ie r ze znakiem  w odnym : trzy  korony, k tóre 
b y ły  godłem  k a p itu ły  k rakow sk iej. Również 
p rzy jm u je  się is tn ien ie  m łyna Bonerów  już 
z początkiem  16. w ieku , gdyż w  ro k u  1503 w idzi­
m y na d ru k ach  pew nych znak  w odny, k tó ry  w y­
obraża h erb  B onarow a. P raw dopodobnie papier 
ten  pochodził z p ap ie rn i B o n ark a  koło P o d ­
górza.

Raków  posiadał praw dopodobnie dw ie p a ­
p iern ie , gdyż w ro k u  1610 D aniel i K adzielnik, 
m ajstrow ie  rakow scy prow adzą ze sobą spór 
•o szm aty . Dalej n a  w schód dość w cześnie w y­
ra b ia ł pap ier m łyn w  Błeczu, w reszcie w  K ro­
śnie i Janow ie koło Lwowa. W  ro k u  1570 n a d a ­
no  m iastu  P rzem yśl przyw ilej n a  budow ę m łyna 
papierniczego n ad  rzek ą  W iarem .

W  B usku  koło Lw ow a rów nież 'znajdow ała 
się p ap iern ia . Z niej sprow adza d ru k a rz  lw ow ­
ski: Fedorowicz w ro k u  1573 p ap ie r n a  d ru k  sw e­
go A postoła. P oprzednio  sprow adzał go> z p a ­
p ie rn i w  Krzeszow icach pod K rakow em .

M iasto Lwów posiadało  w łasn ą  pap iern ię  
w  B rzuchow icach. W  ro k u  1600 prow adzi ją  
K rakow ian in  Jan  K m eller, późniejszy w łaści­
ciel p ap ie rn i w Zaszkow ie, położonej n a  g ru n ­
tach  OO. D om inikanów  lw ow skich.

W ro k u  1534 rów nież W arszaw a obdarzona, 
zo sta ła  pap iern ią . Zbudow ano ją  n a  g ru n tach  
królew skich s ta ra n ie m  i: kosztem  kanonika; S ta ­
n is ław a  Szczubow skiego . D zierżaw ca p ap iern i 
W ro cław ian in  B uchard  H a lle r ty tu łem  dzierża­
w y  płaci: jem u  24 złp. rocznie. Po śm ierci H alle­
ra  p ap ie rn ia  jako  dożyw otnia dz ierżaw a p rze­
chodzi na  jego syna. S tan isław a. Roczny czynsz 
z tej p ap ie rn i s ta ł się uposażeniem  dziekanów  
w arszaw skich, ja k  to  w y n ik a  z aktów  lu s tra ­
cy jnych  z roku  1564. W  ro k u  1620 dzierżaw ił 
m łyn  ten  Jakób S ch lich ting  z żoną.

Obok w arszaw skiego  posiadało' Mazowsze 
w w ieku  16. m łyn papiern iczy  we wsi: Kęszyce 
koło Łowicza. N ależał on do arcybiskupów  gn ie­
źnieńskich, a  spo tykam y się :z n im  w ro k u  1573.

Rów nież p osiadam y  w iadom ości o  pap iern i 
w  Lublin ie , k tó rą  założył w ro k u  1538 Jan  F a j­
fe r nad  rzek ą  B ystrzycą koło zam ku  n a  m ocy 
p rzyw ile ju  królewskiego'. W  p ap iern ię  tę  włożył 
on w iększy  m ają tek , rów nież k ró l zap isał m u 
n a  niej 100 złp. W  ro k u  1564 papiernia: lubelska 
przechodzi n a  zięcia Fajfra: T om asza Węża. 
W ęż odbudow uje ją  kom pletn ie  za 2.200 złp po 
spalen iu . Czynsz roczny  tej pap iern i w ynosił 
20 grzyw ien i 4 ryzy  czystego papieru.**)

* ')  P a p ie rn ia  w  L u b lin ie  b y ła  n a jw ię k s z ą  
•z w s z y s tk ic h  zn a n ych  w  16 w ie k u . O pis je j, pocho­
dzą cy  z ro k u  1565, donosi, iż  b y ła  ona c z te ro ko ło w a , 
m u ro w a n a , z dużem i iz b a m i na p a rte rze  i p ię tra c h .

Do n a js ta rszy ch  p ap ie rn i zaliczała  się  p a ­
p ie rn ia  w ileńska. Z osta ła  ona założona w ro k u  
1522 nad  rzeka W ileń k ą  koło fo lw arku  C harto- 
nowa, W  d ru g ie j połowie 16. w ieku  tak że  i  N ie­
św ież po siad a  sw oją w łasn ą  papiern ię . P o w sta ­
ła. ona praw dopodobnie ze w zględu na is tn ie ją ­
cą w N ieśw ieżu d ru k a rn ię  k a lw iń sk ą .

P rzyw ilej k ró lew sk i z ro k u  1583 zezw ala n a  
założenie dwóch p ap ie rn i w In flan tach , jednej 
koło W enden, d ru g ie j koło P arnaw y . P rzyw ilej 
ten  o trzym ał lekarz przyboczny k ró la  S te fan a  
Batorego, M ikołaj de B ucellis oraz L am bert U ra- 
der, dw orzanin  kró lew ski.

M am y więc w iadom ości o 35 pap iern iach , 
is tn ie jących  w 16 w ieku  na; ziem iach polskich. 
P raw dopodobnie było ich  więcej, a  n ieznane 
do tąd  m usia ły  leżeć w  obrębie tych  m iejscow ości, 
k tó re  stan o w iły  w iększe lu b  m niejsze ośrodk i 
ru c h u  w ydaw niczego. Ś w iadczą o tem  nazw y 
47 w si, przysiółków  i m łynów  ja k  P ap iern ia , 
Młyn, P ap ie rn ik  itd . N a L itw ę, B iałoruś 
i U kra inę tych  n azw  p rzy p ad a  aż 11. Nie 
w szystk ie one p osiadały  w w ieku  16. m łyny  p a ­
piernicze, ale w każdym  razie  n iejednej począ­
tek  tego czasu sięga.

O w ielkości tych  papierni: źródła m ów ią m a­
ło. O kreślić m ożnaby ją , b iorąc pod: uw agę wy­
sokość czynszu, jak i p łacił p ap ie rn ik  w łaścic ie­
low i g ru n tu , n a  k tó ry m  m łyn zbudow ano. 
Ze względu jed n ak  na to, że do' poszczególnych 
m łynów  należała, ro la  o rn a  i łą k i i  że tw orzyły  
one jak b y  fo lw ark i, więc suma,, n a  ja k ą  ob licza­
no w ysokość p re tensy j do danej pap iern i, n ie 
zawsze św iadczyła o jej rozm iarach .

N a m ocy danych  (spis podatkow y z ro k u  
1581) o  M ałopolskich p ap ie rn iach  m ożna ok re­
ślić ich ro zm ia ry  oraz liczbę za tru d n io n y ch  cze­
ladników . Z p ap iern i tych  5 były jednokołow e, 
dwie dw ukołow e i  dwi!e czterokołowe. W szyst­
kie one z a tru d n ia ły  od dwu do czterech czelad­
ników . Czterokołowe były w Grem blendcach — 
3 czeladników  i K rzeszow icach — 5 czeladników .

W łaścicielem  p ap ie rn i był ten , k to  go w ła ­
snym  sum ptem  i n a  w łasnym  g runcie  zbudow ał. 
Zazwyczaj jed n ak  budow ano pap iern ie  n a  g ru n ­
tach  obcych, sarn i przedsiębiorcy, pap iern icy  lub  
kap ita liśc i, k tó rzy  byli copraw da w łaścicielam i 
budynków , nie zaś g ru n tu . N a tu ra ln ie , że g run - 
tow nicy s ta ra li  się zostać z czasem  w łaścic iela­
m i pap iern i, k tó re  oddaw ali w dożyw otną dzier­
żawę m ajs tro m  papierniczym .

W łaściciele p ap iern i n a  cudzym  gruncie 
p łacili od g ru n tu  zajm ow anego pew ien  roczny 
czynsz, byli dziedzicznym i dzierżaw cam i p a ­
p iern i, nie po trzebując się znać n a  pap iern ic­
tw ie. Tacy prowadzili, swoje pap iern ie  przez fa ­
chow ych m ajstrów , k tó rzy  zajm ow ali później

O bok n ie j s ta ł d ru g i b u d y n e k  z w a rz e ln ią , k le ja rn ią ,  
p łó c z a rn ią  i m u ro w a n y m  sk lepem . P oza tem  n a le ­
ż a ły  do nie j. b u d y n k i d re w n ia n e  i szopy, w  k tó ry c h  
z n a jd o w a ły  s ię  u rz ą d z e n ia  do w y ro b u  p a p ie ru . Ca­
łość ogrodzona, b y ła  w y s o k im  m u re m .
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stanow isko  U przyw ilejow ane. K iedy bowiem  
ilość czeladników  i m ajs tró w  w zrasta ła , zorga­
nizowali' się oni w  osobny cech z u czn iam i i teii 
ty lk o  m ógł k ierow ać p ap iern ią , k tó ry  się w y­
uczył u  fachowego m a js tra  — pap iern ik a . P o ­
czątkow o organ izacja  ta, była luźna. W  ro k u  
1546 o trzym ała  s ta tu t, za tw ierdzony przez k ró la , 
obejm ujący  w szystk ich  pap iern ików  w Polsce. 
D ani dzierżaw cy i ich  spadkobiercy  aczkolw iek 
niefachow cy m ogli się więc n a d a l zajm ow ać p a ­
p iern ic tw em , przy jm ow ać uczniów  i czeladni­
ków. P oza nimi: n ik t prócz m ajstrów  w p ap ie r­
n ic tw ie  n ie  m ógł an i budow ać nowej an i p rzejąć 
w  dzierżaw ę pap iern i. K iedy Jakób Szarfen- 
berg, kupiec, o b ją ł dzierżaw ę młyna, młodziej,o- 
w ickiego, cech zabronił czeladnikom  pracow ać 
w jego pap iern i. N ieste ty  n a  m ocy d ek re tu  k ró ­
lew skiego z ro k u  1566 m u sia ł cech cofnąć swe 
s tanow isko  zajęte wobec S zarfenberga i jego 
syna K rzysztofa.

T ak  więc w-' k ró tk im  zarysie  op isaliśm y  po­
w stan ie  i  rozw ój rzem iosła  papierniczego 
w Polsce w  w iek u  16. Jeden  z najb liższych  a r ty ­
ku łó w  pośw ięcim y rozw ojow i kartow nic tw a, 
jego zależności od rzem iosła  papierniczego i or­
g an izac ji cechów kartow niczych .

Ź ró d ła : P ta ś n ik : P a p ie rn ie  w  Polsce

Normy średniej zyskowności na rok 1932
Izba P rzem ysłow o-H andlow a w ydała  Tabele 

n o rm  ś r e d n i e j  zyskow ności n a  r. 1932, k tóre 
w ładze skarbow e s to su ją  przy u s ta la n iu  d o ­
c h o d u  podlegającego opodatkow aniu , w  w y­
p ad k ach  n ieprow adzen ia  p raw id łow ych  ksiąg  
handlow ych.

Izba P rzem ysłow o-H andlow a prosi za in te­
resow ane o ragn izacje  gospodarcze, by zapoznały 
się z tem i norm am i, celem  za jęcia  stanow iska, 
w razie, gdyby zdaniem  tychże o rganizacji, 
no rm y  te o k azały  się za  w ysokiem i i w ygórow a- 
nem i, krzyw dzącem i poszczególne gałęzie w y­
tw órczości, w zględnie h an d lu  detalicznego lub 
hartow nego .

D la o rjen tac ji p odajem y  poniżej n a jw ażn ie j­
sze przedsiębiorstw a, w zględnie a rty k u ły , do ty ­
czące b ran ży  p ap iem iczo -galan te ry jnej oraz g ra ­
ficznej. W  n aw iasach  podajem y  dotychczasow e 
norm y, k tó re  w cale lub w drobnej ty lko m ierze 
u leg ły  zm ianie.

N iepotrzeba zdaniem  naszem , zw racać czy­
te ln ikom  uw agi n a  powyższe zestaw ienie norm  
ś r  e d n  i e j zyskow ności, g d y ż  k a ż d y  za­
in tereso w an y  w in ien  zapoznać się z n iem i, ce­
lem  stw ierdzen ia  is to tne j w ysokości p rzy p ad a ją ­

cego n ań  p o d atk u  dochodowego. Bowiem , w r a ­
zie zastosow ania  wyższego podatku , d an y  czy­
te ln ik  przy  rek lam acji, po trzebuje się ty lko po­
w oływ ać n a  n o rm y  powyższe, ustalone, ja k  się 
rzekło, przez w ładze skarbow e, celem  u s ta le n ia  
pod atk u  dochodowego n a  r. 1932, za ro k  ubiegły.

Norma ustalona

L . p. R odzaj 
p rze d s ię b io rs tw a  I

przez 
W . Izbę Skarb.

Norma
dotychczasowa

1 burt. detal. hurt. detal.

% % % °/o
4 Specj. sprzedaż p e rfu m

i  kosm e tykó w  . . 8 18 (8) (25)
20. Sprzedaż ga la n t. skórz. 7 14 (I) (13)
25. Sprzedaz g a la n t. Żelazn.

i w y ro b ó w  em aljow . . 6 10 (6) (12)
27. Sprzedaż w y ro b ó w  ze 

szk ła , fa jans., poree l.
i  m a jo l. . . . . . 8 12 (8) (12)

31. Sprzedaż p rz y b . fo to g r. 9 18 (9) (18)
32. Sprzedaż p rz y rz ą d ó w

e le k try c z n y c h  . . . 8 18 (7) (15)
33. Sprzedaż p rz y b . ra d io . 8 18
35. Sprzedaż m aszyn do p i­

san ia  i urządzeń b iu ­
ro w y c h  ......................... 15

39. Sprzedaż w y ro b ó w  g u ­
m ow ych ..................... 7 14 (7) (14)

49. S k le py  g a la n te ry jn e 7 i 2 (7) (12)
50. Sprzedaż p rz y b .k o ś c ie l-

n v c h ............................. — 15 -- ---
51. Spi zedaż dew ocjom  . . C. 12 -- ---
52. Sprzedaż papieru I Przy­

borów kancelaryjnych 5 12 (Ó) (1?)
53. Sprzedaż tape t, ce ra t

i  l i n o l e u m ................. 6 15 (6) (15)
59. S k lepy  in s tru m . m u zy­

cznych  ......................... 6 15 (8) (18)
81. Sprzedaż k w ia tó w  sz tu ­

cznych  ......................... — 20 — ---
15/11 B iu ra  rek lam ow e . . . 15 --
17/11 B iu ra  og łoszeń . . . . 15 (20)
66/111 D ru k arn ie ......................... 12 (12)
59/111 Introligatornie . . . 12 (12)

Rozmaitości ki.

Z szw ajcarskiego przem ysłu papierniczego. Ja k
donos i czesko s ło w acka  prasa, fachowa., s tan  o g ó ln y  
17 fa b ry k  p a p ie rn ic z y c h  w  S z w a jc a r ji z a tru d n ia ją ­
cych  oko ło  4 000 osób je s t obecnie .zadow a la jący. 
P odukcję , tego roczną  oblicza, s ię  n a  120 000 to n n  p a ­
p ie ru  w s z e lk ic h  g a tu n k ó w . P rz e m y s ł ta m te js z y  
p ra c u je  p rzew ażh ie  n a  p o trz e b y  r y n k u  w e w n ę trz n e ­
go, gdyż. .na s k u te k  stosunkow o, w y s o k ic h  kosz tó w  
p ro d u kcy jn ych :, n ie  m o tie  on do ró w n a ć  zdo lnośc ią  
k o n k u re n c y jn ą  na  ry n k a c h  zew n ę trzn ych . N ie p o ­
m y ś ln ie  o d d z ia łu ją  t u ta j  w a ru n k i p ra c y , p o n ie w a ż  
s z w a jc a rs k i p rz e m y s ł p a p ie rn ic z y  zm uszo ny je s t 

% su ro w ca  sp row adzać z za g ra n icy .

T elefon  nr. 25-55  —  A d res Redakcji i A dm inistracji: Poznań, ul. M asztalarska 8 P. K. O . Poznań  203 627

O statn i m aterjał redakcyjny przyjmuje się  do poniedziałku  god z. 18-tej. —  P rzedruk artykułów  dozw olon y  ty lko  za zgod ą  
redakcji —  ca łego  resztującego m aterjału in form acyjnego w  naszem  slow abrzm ieniu  ty lko za podaniem  źród ła .
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D la poszukujących pracy (najwyżej 8  w ierszy) bezpłatnie.
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adm inistracji) z ł 6 ,— . D la pracob iorców  przedp łata  u lgow a.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.



NR. 52 — 1931 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY III.

BRONZY ZŁOTE
P O L E C A

HURTOWNIA DRUKARSKA
Sp. z ogr. odp. 

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL. 25-55 TEL. 25-55

POLSKA  

GAZETA INTROLIGATORSKA

Jedyne  czasopismo niezależne, 
pośw ięcone sprawom Introliga­
tors tw a P o l s k i e g o ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

R edakcja i A d m in is trac ja  w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

KIEROWNIK DRUKARNI
wykwalifikowany fachowiec, dzielny kalkulator i orga­
nizator, z kilkoletnią praktyką na samodzielnych posa­
dach w poważnych zakładach graficznych, mistrz w za­
wodzie drukarskim, wład. jęz. polskiem i niemieckiem 
poszukuje posady. Pierwszorzędne świadectwa i refe­
rencje. Łask. oferty uprasza się kierować do „Przeglądu 
Graficznego", Poznań, Masztalarska 8, pod nr. 108.

Drukarz-maszynista
i stereotyper, poszukuje od- 
pow. posady. Wiktor Ziętek, 
Poznań, Piekary 6, prt. 1 [81

Maszynista
rutynow., lat 32, poszukuje 
posady wyłącznie na druki 
kolorowe Of. pod nr 80 g.

Kupując towar obcy
popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a r o b o t n i k a  
polskiego i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!

NAUKA 
SKŁADACZA

JEDYNY W POLSCE P O D R Ę C Z N I K ,  
KTÓRY STOSOWANY BĘDZIE ODTĄD 
PRZY EGZAMINACH UCZNIOWSKICH

C E N A  3 ZŁ
W OPRAWIE CAŁOPŁÓCIENNEJ. — ZA NADESŁANIEM N A L E Ż Y T O Ś C I  PRZESYŁKA FRANKO.

DO NABYCIA w HURTOWNI DRUKARSKIEJ w PO ­
ZNANIU, ULICA MASZTALARSKA 8, TEL. 25-55.

ESKI DRUKARSKIE
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PAPIERY

Poznań, ul, Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach


